
'PRZEDPŁATA
1 miesięcznie:■
w Radomia 85 Sop. 
z odn.dodom'i9!)k. 

z przes. poczt, rb. 1. 
■ pzeni. pcjellO gr.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitowy i 
lub jego miejsce: 

I-astronakop.5O. 
Nekrologi kop.20. 
Reklamy kop. 30. 
IV-a strona kp.1O.

EokXXXil. Czwartek 2 Si erpnia 1V1Z rok a. >Vs 1

4<iE*eM Ktedłetkcji i Adminfatrttcji: uiść a Hr* *1.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędownie donoszą, pod datą 1 b. m. Na froncie wschodnim: 

Z obu stron Casinu atakował nieprzyjaciel wielokrotnie znaczneini siłami. Na 
wzgórzach południowych opanował nasze przednie rowy.

Na Bukowinie stawiali Rosjanie także wezoraj wielokrotnie znaczny opór. 
Sprzymierzone wojska posuwają się naprzód wśród walk na wschód od linji 
Jakobeny—Fundul Mołdawy—Szypot.

Dywizje posuwające się poza Kuty, zyskały górny Seret. Między Prutem 
i Seretem został nieprzyjaciel wyparty w gwałtownych walkach z pozycji na 
wschód od Sniatyna i na południowy wschód od Zaleszyk. Koło Krzywcza, na 
północ od Dniestru, pułki tureckie w uznanej waleczności zdobyły szturmem 
nieprzyjacielskie linje. Nad zbruczem wymusiły sobie austro-węgierskie i nie-, 
mieckie wojska na szerokości 50 kilometrów liczne przejścia na wschodni brzeg 

Na Wołyniu zwycięskie operacje wojsk atakowych.
Na froncie włoskim i połudn.-wschodnim: Nic nowego.

Komunikat niemiecki.
Berlin (KB). Urzędownie donoszą r-go sierpnia. Front zachodni: Front 

armji królewicza Ruprechta: We Flandrji spotęgowała się wieczorem gwałtowno
ść, trwała z niezmniejszoną siłą w ciągu nocy, przechodząc dzisiaj rano w najsil
niejszy ogień huraganowy, po którym rozpoczęły się silne nieprzyjecielskie ataki 
na szerokim froncie od Izery aż do Lys. Temsamem rozpoczęła się we Flandrji 
bitwa piechoty.

Front armji niem. następcy tronu: Na Chemio des Dames zaatakowali Fran
cuzi ńa południowy wschód od Filain na szerokości 3 kilometrów, uderzenie zła
mało się na wielu miejscach w naszym ogniu obronnym. Dwa ograniczone miej
sca włamania znajdują się jeszcze w rękach nieprzyjacielskich.

Front wschodni. Front armji generała marszałka poi. ks. Leopolda bawar
skiego: Grupa wojsk gcaerała-pułkownika Bóhm Ermolliego: W Galicji wscho
dniej i na Bukowinie nowe sekcesy. Rzekę graniczną Zbrucz przekroczyły na 
wielu miejscach powyżej Husiatyna aż na południe od Skałatu na szerokości oko
ło 5o kiiometrów mimo zaciętego oporu niemieckie i austro-węgierskie dywizje. 
Także wojska tureckie dowiodły ponownie swej starej tężyzny, w zaciętej wytrwa
łości wypierały Rosjan od Złotej Lipy aż poza północny Seret, wczoraj zajęły po
zycje koło Nivry nad Zbruczem zdobyły wojska sprzymierzone w kierunku na 
Czerniowce miejscowości Werenczankę i Śniatyn.

Front armji generała pułkownika arcyks. Józefa: Przełamali niemieccy strzel
cy rosyjską pozycję straży tylnych koło Wyżnicy. Nieprzyjaciel opuścił linię Cze
remoszu i cofnął się w kierunku wschodnim. Także w Karpatach lesistych nad 
górnym biegiem południowego Seretu, tudzież z obu stron Mołdawy i Sue awy 
zyskaliśmy na terenie.

Pod wpływem tych sukcesów opuszez ją Rosjanie w odcinku Mesticanesti 
swe przednie pozycje. W górach feereeske kontynuował przeciwnik swoje ataki. 
Pięciokrotnie atakował w ciągu dnia nad Casinuluj, nie uzyskawszz sukcesu. Da
lej na południe jeden z naszych pułków został wyparty w silnem uderzeniu nie- 
przyjacielskiem do pozycji położonej dalej na zachód.

Na li.iji grupy wojsk gen. marsz, polnego Mackensena i na froncie macedoń
skim położenie niezmienione.

Połączenie Wiednia z Gdańskim
Gdańsk. 31 lipc a (Telegr. Biura Kor ) 

Dziś odbył się wiec pod przewodnictwem 
nadburmistrza Scheitza w sprawia założe
nia Towarzystwa dla żeglugi p» Wiśle. 
Projektowane jest połączenie Wiednia z 
Gdańskim zv pośrednictwem Kanału Du
naj, Odra, Wisła, Gdańsk będzie wówczas 
najbliższym portem morskim z Wiedniem 
połączonym. Założenie stowarzyszenia uch
walono Ze strony rządu oświadczono .go
towość datku 30.000 marek.

Nowy pobór do wojska w Rosji
Stockhulm. Wskutek najnowszego roz

porządzenia, na mocy którego, w Rosji 
wszyscy mężczyźni, liczący od 18 do 
40 lat wieku, winni pełnić służbę woj
skową—rozporządzenie, rzecz prosta o- 
bejmuje i wielkich książąt.

W serce Niemiec.
Londyn. Jedno z pism donosi, iż 

skonstruowano nowy typ aparatu lotni
czego, który może przenieść wojnę aż 
w samo serce Niemiec. Aparat ten mo
że dźwigać ciężar wielotonowy i unieść 
na swym pokładzie również załogę 25 
do 3o ludzi.

Pod&jemy poniżej dokument o histo- 
rycznem wprost znaczeniu. Wyraża 
on, co myśli i czuje Polak po tamtej 
etrouie frontu o Polsce, Radzie Stanu, 
Rządzie polskim i armji Polskiej, co 
myśli i czuje prawy syn Ojczyzny, szla
chetność swych myśli i uczuć czynem 
żołnierskim stwierdzający Polak-Boha- 
ter. Dokumentem tym list pożegnal
ny dowódcy ułanów polskich w wojsku 
rosyjskim, pułkownika Mościckiego do 
burmistrza miasta Stanisławowa, wysła
ny 26 lipea po zdobyciu Stanisławowa 
przez wojska austrj.ickie. Komenda ro
syjska z zemsty za to, że ułaui polscy 
nie pozwolili kozakom rabować i hulać 
na swój sposób w -Stanisławowie — wy
dała pułkownikowi Mościckiemu rozkaz: 
brouić rosyjskiego odwrotu i powstrzy
mać przed Stanisławowem nadchodzą
ce wojska austrjackie i niemieckie. 
Garstka sześciuset polskich ułanów 
miała ten szalony rozkaz wykonać!

Nasi ułani honor polskiego żołnierza 
ocalili, na straconej placówce zostali i 
obowiązek swój spełnili. Czterystu pa- 
dło zabitych lub rannych... Ten zaś, 
który bohaterską garstką dowodził i 
ranny z niewielu niedobitkami uszedł, 
pułkownik Mościcki, tak żeguał miasto, 
na którego stał straży:

Burmistrzowi miasta Stanisławowa!
Polscy ułani spełnili jedynie swój o- 

bowiązek żołnierski i stanęli w obronie 
houoru armji rosyjskiej, w szeregach 
której, związani przysięgą i poczuciem 
obowiązku żołnierza, walczą. Korzy
stając ze szczęśliwej okoliczności, pro
simy Radę Sławetnego Miasta Stanisła
wowa o przesłanie wyrazów Czcr, Mi
łości, Wierności i Synowskiego Przy
wiązania do Ukochanej, Zbolałej i 
Zniszczonej ziemi Ojczystej Naszej. Je
dynym piomieuiem jasnym, który nam 
żyć każę jest głębokie przekonanie, że 
ta Ukochana Polska nasza zmartwych- 
wstaje teraz z gruzów i podnosi się do 
nowego życia, Wspaniała, Niepodległa 
i Silna.

Uznając powagę Rady Stauu i cięż
kie zadanie, jakie wzięła na swoje bar
ki, przesyłamy Jej wyrazy głębokiego 
Bzacuuku.

Nowopowstającemu Rządowi Polskie
mu składamy hołd! Przewodnikowi i 
budzicielowi militarnego a rycerskiego 
ducha Polaków, Generałowi Piłsudskie
mu— wiernemu synowi Ojczyzny—czo
łem!

Wierząc w rychłe wszystkich Pola
ków, walczących obecnie pod obcywi 
sztandarami o wolność Ojczyzny, zje-
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dnoczeuie w nowopowstającej pod sztan
darem narodowym armji w kraju na
szym ukochanym ślemy szczere, ser
deczna braterskie pozdrowienie.

Niech żyje przyszła potężna polska 
Armja, ostoja wolności, Niepodległości 
Ojczyzny Naszej!

A gdy ta Święta Nasza nareszcie 
Zjednoczona świtać światu będzie, to 
wszyscy Jej synowie, po świecie roz
siani, w Niej swe miejsce odnajdą i Jej 
tylko służyć będą, teraz zaś niech nam 
ułanom polskim wolno będzie złożyć 
wszystkim Polakom najserdeczniejsze 
życzenia, by ta chwila jaknajprędzej 
nastąpiła.

Niech zagrzmi nad wszystkimi nasze 
hasło najświętsze: „Niech, żyje Wol
na, Niepodległa i Zjednoczona Polska!!!

Wiwat!!!
Pułkownik Mościcki.

Uroczystość zakończyły śpiewy pa- 
trjotyczne, odśpiewane przez kilkuty
sięczny tłum.

*
*• *

Celem uczczenia tych, którzy nas 
bronili, czyniąc zadość ich prośbie, po- 
daję do wiadomości zwłaszcza rodzin 
nazwiska oficerów ułanów polskich: 
Pułkownik Mościcki, rotmistrz Dziewic- 
ki, rotmistrz Pajewski, rotmistrz So- 
bieszczański, rotmistrz Waraksiewiez, 
rotmistrz Żółkiewski, lekarz pułkowy 
dr. Kornatowski, dr. weterynarji Kor- 
naszewsKi, porucznicy: Zboromierski, 
Ursyn Niemcewicz,- Pruszyński, Chrzą- 
stowski, korneci; Dziewanowski, Chmie
lewski, Łepkowski, hr. Bem, Kentro 
Jastrzębowski; jako jeńcy wzięci z pola 
walki: Porucznik Tadeusz Mikke i 
ranny (lekko) chorąży Edward Czaj
kowski.

Stanisławów, dnia 29 iipca 1917.

BiO polskiej armii-
Krakowski „Czas® zamieścił pod po

wyższym tytułem artykuł, który ze 
względu na swą aktualność zasługuje 
na rozpowszechnienie. Autor bierze 
asumpt z obecnego zwycięstwa wojsk 
sprzymierzonych w Galicji 1 zapytuje: 

.Jakąż korzyść obiecywaćbyśmy so
bie' mogli z walk na wschodzie? Roz
szerzenie naszych ewentualnych granic 
dotychczas na wschód nie ustalonych i 
pozostających w zawieszeniu. Wiado
mo, ż- ekspanzja ku wschodowi na 
ziemie, na których żywioł polski, po
mieszany z ruskim i litewskim od pół 
tys ąca lat zamieszkuje, należy do wa
runków żywotności przyszłego państwa 
polskiego, a życzenie nasze pod tym 
względem sformułowała znana odezwa 
Tymcz. Rady Stanu, dana jako odpo
wiedź na rosyjski manifest rewolu- 
«yjny-

„W tern naszem dążeniu napotyka" 
my w pierwszej linji — i pomimo dzi
siejszego chaosu napotykać zawsze bę
dziemy—na pierwszorzędną przeszkodę: 
Rosję.

Ziemiom polsko-litewsko-biało i ma- 
łoruskirn nie pozwoli Rosja w przy
szłości, Rosja otrząśnięta z dzisiejszej 
anarchji, złączyć się na nawo węzłem 
unji z wolną Polską. Będzie je.chcia- 
ła zaprządz do rydwanu Wszechrusi, 
bez względu na element polski, litew

ski i białoruski, tak silnie tam repre
zentowany, nie mówiąc już nawet o jaj 
pretensji do jednoczenia w swych gra
nicach elementu małoruskiago”.

Korzystną granicę aa wschodzie u- 
zyskać możemy dla państwa polskiego 
przez zdecydowane stanowisko po stro
nie państw centralnych. Nie zgodzi 
się bowiem na nie ani rewolucyjna Ro
sja, ani nam ich nie ofiarują państwa 
koalicji. Nie wierzą w to nawet entu
zjaści neutralizmu.

.Tylko współdziałanie z mocarstwa
mi centralnemi, tylko wywalczenie so
bie własnym wysiłkiem i własną krwią 
naszych wschodnich kresów, mogło pro
wadzić do celu i obiecywało skutek po
myślny®.

„Gdybyż to dzisiaj, w chwili rozpo
czynającej się ofenzywy na wschodzie, 
w chwili, gdy front rosyjski zaczął wą
chać się i cofać, a nie wiadomo, gdzie 
się zatrzyma, stało parę kroć polskie
go żołnierza, gotowego do boju i pło
nącego chęcią rozszerzenia przyszłych 
granic! Gdybyż to ten żołnierz, pro
wadzony przez polskich dowódców i 
pod polską komendą wykrzesał na nowo 
pamięć Żółkiewskich i Sobieskich, tak 
dzielnie za kresy nasze walczących! 
Rzeczywistość tym marzeniom urąga: 
kadry wojska polskiego pogrążone zo
stały tymczasem w odmęcie agitacji, 
żołnierz polski w znacznej przynaj
mniej części, wszedł na drogę wiecowa
nia, pochodów, protestów i niekarności. 
Zv cofającym się rosjaninem idą w ślad 
oddziały niemców, austrjaków, węgrów, 
nawet turków. Tylko żołnierza pol
skiego między niemi i niema i już nie 
będzie!®

Autor zastanawia się nad przyczyna
mi tego grożącego nam katastrofą zja
wiska i nieistnienia armji polskiej, — i 
rejestruje proces naszych wysiłków w 
zakresie tworzenia wojska. Przyczyny 
tkwią niewątpliwie w trudnych warun
kach, jakie za sobą pociąga fakt okupa
cji i organizowania wojska prze< czyn
niki zewnętrzne. Ale są, także przy
czyny wewnętrzne. „Gdyby w kraju 
było zrozumienie ogromnej doniosłości 
jago utworzenia, byłaby już sprawa sil
nie posunęła się naprzód, nawet pomi
mo przykrych zewnętrznych warunków, 
któreby z czasem musiałyby być zmie
nione. Na tworzeniu Legjonów widzie
liśmy najlepiej, co to znaczy wyzyskać 
każdą możność i jak to można powoli, 
kamyk po kamyku, usuwać istniejące 
trudności®.

Następnie pomawia ostatnie smutne 
zajścia w wojsku i ten sposób przed
stawia widoki na przyszłość.

Jakież są więc obecnie szanse, że 
sprawa utworzenia armji. tak koniecznie, 
tak oczywiście nam samym, a nie ko
muś obcemu pożytecznej i niezbędnej, 
posunie się obecnie naprzód? Będzie to 
zależało od trzech czynników. Najpierw 
od energji i konsolidacji pozostałych w 
Radzie Stanu żywiołów, które uwolnio
ne od balastu nieszczerze aktywnego a 
szczerze kenspirującego mogą teraz zdo
być się na jasną, niedwuznaczną w spra 
wie wojska decyzję. Powtóre od echa, 
jakie taka decyzja znajdzie w całem 
społeczeństwie, które targane dotychczas 
sprzeczną agitacją nie znalazło jeszcze 
drogi, wahając się między aktywizmem 
a pasywizmem. A to znowu zależeć 
będzie w bardzo wysokiej mierze od 
stanowiska mocarstw okupacyjnych: mię

dzy innemi od zrozumienia, jakie oka- 
żą, dla drażliwości polskiej na punkcie 
nadania armji zewnętrznego polskiego 
charakteru. Bo, że armja ta, złożona 
wyłącznie z polaków i oparta politycz
nie o Radę Stanu, będzie wewnętrznie 
na wskroś polską, o to niema żadnych 
obaw. Jak otazały jednak wydarzenia 
ostatnich kilku miesięcy, społeczeństwo 
polskie w Królestwie przywiązuje rów
ną wagę zarówno do wewnętrznej tre
ści urządzeń, jak i do ich zewnętrznej, 
formy: tej okoliczności nie można spu
ścić z uwagi, jeśli się nie ebee otwo
rzyć zbyt łatwego pola antywojskowej 
agitacji®,

„Dalsza zwłoka w utworzeniu armji 
a więc zmarnowanie najoliższej jesieni i- 
zimy, grozi nam nnwerai stratami i no- 
wem niebezpieczeństwem. Wojna nie
wątpliwie zbliża się ku końcowi; jest 
koniecznością, aby wytworzyć armję 
własną, zanim kongres do obrad zasią
dzie. Nie ulega dzisiaj v;ątpliwości, że 
przed tym czasem będziemy mieli za
czątki własnego sądownictwa, własnej 
oświaty i własnych urządzeń gospodar
czych. Jakiegoż doktrynerstwa, jakiegoż 
zaślepienia, jakiegoż braku realnego zmy
słu byłoby to dowodem, gdybyśmy do 
tego czasu nie stworzyli własnej armji, 
bądącej jedyną — jaka dotąd ludzkość 
zna — realną gwarancją niepodległo
ści.

Czyżby hipnoza, na jaką niektóre ko
ła wywierają wspaniałomyślne choć tak 
niejasne hasła koalicji, czy rewolucji, o- 
kazać się miała silniejszą, aniżeli najpro
stszy, polityczny instynkt, nakazujący 
szukać oparcia na własnej sile®.

Projekt organizacji
Wojska Polskiego

Warszawski korespondent „II. Kurjera 
Codz.® donosi:

Delegatom państw centralnych, bawią
cym w' Warszawie, przedstawiony został 
program tworzenia armji polskiej, za
akceptowany uprzednie przez polskie 
władze wojskowe i Tymczasową Radę 
Stanu, a opracowany przez pułk. Sikor
skiego.

Projekt stoi przedewszystkiem na tern 
stanowisku, iż kadrami wojska polskie
go muszą być Legjony, w tym też celu 
Legjony ma|ą być powiększone o rekru
tów, którzy niedawno temu zostali 
wzięci i odbywają obecnie ćwiczenia.— 
Żołnierze Polacy z armji rosyjskiej, bę
dący w niewoli państw centralnych, mo
gą być, o ile zgłoszą się, wyszkoleni na 
podoficerów i instruktorów. Oficerowie 
jeńcy mogą być przyjęci na kursa szkol
ne. Projekt przewiduje stworzenie sze
regu szkół oficerskich i podoficerskich, 
□raz wysyłkę oficerów legjonowych na 
zachodni front 1 do Niemiec — na stu 
dja.

Pierwsza część projektu, mówiąca o- 
kadrach armji polskiej, domaga się spe
cjalnego wyszkolenia tych kadr. Szkole
nie trwać ma do późnej jesieni b. r.

Tworzenie armji dokonać się ma dro
gą poboru, a nie werbunku. Projekt 
przewiduje na razie pobór 24 do 3o,ooo 
żołmerzy, ktćrzy wcieleni do. wyszko
lonych kard (Legjonów) podmeśćby 
mogli stan polskiej armji do siły jedne
go korpusu o 3 dywizjach. — Projek 

przyjmuje zasadę, iż polscy oficerowie i 
żołnierze podlegać mają tylko polskim 
władzom wojskowym i dlatego domag 
się powołania do życia polskiego mini
sterstwa wojny i polskiego sztabu gene 
ralnego.

Polska nie chce 
wypowiedzieć wojny.

Warszawski korespondent „Głosu Na 
rodu® donosi:

Na ostatnim posiedzeniu Rady Stanu 
na zarzut komisarza niemieckiego, iż 
Rada Stanu nie chce wypowiedzieć 
wojny Rosji, ks. infułat Przezdziecki 
odpowiedział:

„Tak, nie chce, ponieważ akt taki 
byłby szkodliwy dia kraju i okryłby 
Tymczasową Radę Stanu śmiesznością. 
W chwili obecnej Polska powinna wziąć 
na siebie rolę pośreduika pokojowego, 
aby przerwać tę orgję wojenną, która 
opanowała świat cały. Nie należy zapo
minać, że właśnie teraz upadł Bethmann 
Hollweg i w parlamencie niemieckim 
toczy się wielka dyskusja na temat 
pokoju. Jakby wyglądała Tymczasowa 
Rada Stanu, gdyby w takim momencie 
w takich warunkach występowała z 
wypowiedzeniem wojny? Nie znaczy to, 
abyśmy nie byli zdolni do walki. Naj
wymowniejszym dowodem są bohater
skie boje naszych Legjonów. Musimy 
jednak najpierw sformować wojsko, a 
w razie potrzeby będziemy umieli i nie 
szczędzić krwi własnej*.

Z MIASTA.

Kalendarzyk. Dziś: Czwartek 2 sierpnia. 
N. M. F. Anielskiej.

Wsch. sł. g. 4 111. 21 r. Zach. g. 7 m. 50.
— Stan zdrowotny miasta jak widzi

my z wczorajszego sprawozdania o ru
chu chorych, nie przedstawia się świe
tnie. Dyzynterja przybierać poczyna ce
chy epidemji, jak nam mówiono w szpi
talu miejskim przeważna liczba zgłasza
jących się chorych podlega tej właśoie 
chorobie. Zaburzenia żołądkowe są co
raz częstsze, niezawsze jednak przecho
dzą w dyzynterję. Wobec tego należy 
baczną zwrócić uwagę na sposób odży
wiania się, wyrzekając się surowizn i 
kwasów, a nadewszystko surowej wody 
i surowego mleka

— Teatr Henryka Czarneckiego rozpo
czyna gościnę w uaszym mieście w nad
chodzącą sobotę, dnia 4 sierpnia. Towa
rzystwo złożone z 45 osób, cieszące się 
wszędzie powodzeniem nadzwyczajnem. Nic 
też dziwnego, bo towarzystwo dobraue, 
należycie zgrane i olbrzymi repertuar, da
ją popis artystom. ,

Na inauguracyjnem przedstawieniu usły
szymy nieśmiertelną „Halkę1* Moniuszki 
w obsadzie następującej: Halka Godlewska; 
Jontek Szlązak; Zofja Józefowiczowa: Stol
nik Nawrocki; Dziemba Szelągowski; Ja
nusz Józefowicz. Tańce pod wodzą Bań 
kowskieb: mazur, góralski i polonez, w 
którym zaprezentuje się cały sympatycz
ny personel teatru Czarneckiego.

W niedzielę ostatnia nowość , Księżniez 
ka Czardasza11, operetka KaJmóna w roli 
tytułowej z p. Celińską, urozmaicona tań
cami. X

We wtorek „Piękna Helena11 Offenbacha. 
Przedstawienia rozpoczynać się będą, 

jak zawsze punktualnie w teatrze Czar
nockiego o godz. 8 m. 20 i pożądanem by
łoby, ażeby nasza publiczność się nie 
opóźniana.

— Pozwalają sobia. Wczoraj służba 
jednego z tutejszych kupców zgłosiła 
się do piekarni rewiru du którego na
leży z kartkami chlebowetni, tam 0- 
świadczono, mimo wczesnej godziny, że 
już chleba niema.

Ponieważ jednak wiadomem było wła
ścicielowi firmy, że mąka była wilją 
dnia wydana i w żadnym razie jeszcze 
zużytą na wypiek być niemogła, zażą
dał osobiście wyjaśnienia przyczyny dla 
której chleb nie został jego służbie 
wydany, sklepowa tłumaczyła się bar
dzo niewyraźnie, a za chwilę pan pie
karz osobiście przyszedł zawiadomić, 
że chleb jest i będzie sprzedany. Jak 
sobie można taką sprawę tłumaczyć? 
Gdyby nie zbieg okoliczności, że wła
śnie odmówiono chleba komuś, kto do
brze zna stosunki a(irowizacyjne i za
reagował energiczuie przeciw samowoli 
piekarza, to każdy iuuy uieotrzymaw- 
szy chleba w piekarni dla uniknięcia 
głodu, zmuszony byłby pójść na targ 
do żydów i kupić chleb po cenie znacz
nie wyższej. A od kogo mają chleb 
żydzi handlarze? Niech odpowiedzą ci, 
co z ludzkiej krzywdy kamienice ku- 
pują.

— Burza Wstąpiliśmy widać w okres 
burz, gdyż codziennie prawie jesteśmy 
nawiedzani burzą z piorunami.

Wczoraj przedwieczorem, ciężka chmu
ra zawisła nad miastem po całodzien
nym upale, powietrze uczyniło się 
nieznośnie parne okołogodz o-ej zerwałsię 
wicher silny z ulewą jednocześnie, któ
ra z przerwami trwała do godz. 10-ej.

— Cena chleba na targu. W dniu 
wczorajszym chleb sprzedawano ua targu 
po cenie następującej: razowy po złp. 1 
gr. 10 za funt, pytlowy który od paru 
dni ukazał się ua targu po złp. 3 za fuut 
a nawet po złp. 2 gr: 20.

— Komitet Ratunkowy Ziemi Radom
skiej. Sprawozdanie kasowe półroczne za 
czas od 1-1 do 1-VII 1917 r.

Przychód: Saldo na 1 go Stycznia 1917 
r. rb. 36046.39; Kor. 59000. Główny 
Kom. Ratunkowy Funduszu Ogólnego kor. 
80000; Funduszu dziecięcego kor. 35000 
kor. 145000. Pożyczki Magistrat m. Ra
domia, zwrot pożyczki zaciągniętej 25 X-15 
r. pozostałość kor. 25385.45. Wydatki 
Ogólne za odnajęty lokal rb. 274.50; kor. 
170. Główna Komisja Szacunkowa rb. 700. 
Skarbonki rb. 32.73; kor. 37.68. Loterja 
R. G. O. kor. 70.72. Kwesta Wigilijna 
„Ratujmy Dzieci11, ofiary wpłacono do ka
sy K. Ziemi rb. 1019.64; kor. 5937.02. 
Pożyczki C. K. O. zwrot zaciągniętej po 
żyezki rb. 300. Kwesta ezarwcowa „Ra
tujmy Dzieci11 K. O. tu. Radomia rub 
561 05; kor. 10264.20. Razem rb. 38934 31 
ker. 245865.07. Saldo na 1-go lipea 1917 
roku rb. 21949.20 kor. 105957.25

Rozchód: Kom. Rat. m. Radomia kor. 
66400. Kom. Rat. pow. Radomskiego za
siłek kor. 5000. krótkoterminowa pożycz 
ka na prowadzenie aprowizacji rb. 12000; 
kor. 5000. Wydatki Ogólne rb. 1401.11; 
kor. 298 14 Zapomogi rb 3546. Fundusz 
Dziecięcy: Udzielono zasiłków K. R. tn. 
Radomia kor: 33500. Polsk. Kom. Pom. 
Sahit. w Radomiu kor 4566. Schroniska 
na S-tym Krzyżu kor. 2600. K. R. pow. 
iłżeckiego: dla ochronki w Wierzbniku kor. 

4800, dla Żłobka w Starachowicach koron 
2400, dla Kropli Mleka w Wierzbniku kor. 
400. K. R. pow Koneckiego dla ochroaki 
w Chlewiskach kor. 500. Seminarjum Na
ucz. w Radomiu aa żywienie dzieci kor. 
4000. K. R pow. Opoczyńskiego dla schro
niska Kola Ziemianek w Marjówce koroa 
400; kor. 53166. Kom Rat. pow. Konec
kiego kor. 15000. Loterja R. G. O. kor. 
43 68. R»zjazdv instruktor* rb. 38. Saldo 
na I-VII 1917 r. rb. 21949 20; koron 
105957.25. Razem 38934.31; K. 245865.07 

Prezes Komitetu Władysław Pruszak. 
Skarbnik Stanisław Mikułowski Po

morski
— Kontrola nad sprzedażą niedojrza 

łych owoców i wód gazowych. Zaczy
nają się pojawiać na targu jabłka i 
wczesne gruszki zupełnie jeszcze nie
dojrzałe, jednocześnie żydówki sprzeda
ją napoje chłodzące, mocno kolorowa
ne i szumiące gazem, albo też noszą 
w kubłach jakiś preparat, w którym 
pływają kawałki cytryny, jako dowód, 
że preparat jest lemoniadą. Wobec u- 
pałów płyny te znajdują chętnych na
bywców zarówno jak zielone jabłka. 
Jedno i drugie spowodować może cięż
ką chorobę żołądkową, sprzedawane 
jest zaś bez żadnej kontroli co stwier
dziliśmy, zaś stan zdrowotny na wsi 
nie jest zupełnie zadawalniający, gdyż 
jak mówią gospodynie podmiejskie, nie
ma chcty, gdzieby ktoś na żołądek nie 
chorował i to dość ciężko.

— Przypominamy, żo jeszcze czas 
przygotować wino z czarnych jagód, 
które przy panujących ODecnie zabu
rzeniach żołądkowych jest znakomitym 
środkiem leczniczym zwłaszcza dla 
dzieci.

— Alarm straży. W czasie wczoraj
szej burzy trąbki sygnałowe zawiadomi
ły o pożarze, który wynikł z uderzenia 
piorunu. Jak się okazało paliło się na 
Godowie za koleją. Straż nasza ocho
tnicza wyjeżdżała do pożaru.

— Wykaz chorób zakaźnych. Według 
Wydziału zdrowia publicznego za czas od 
26 do 1 VIII: Tyfus plamisty: Warszaw
ska 19, Starokrakowska 5, Beżuiczna 18, 
—3 przyp Tyfus brzuszny: Żabia 55, 
Stare Miasto 9, Lubelska 48, 78, Wesoła 
31, Skaryszewska 113, Kośna 19,—9 
przyp. Dyzenterja Kaptur 4, Wysoka 14, 
24, 28, Podjazdowa 2, 20, Marjaeka 6, 
12, Lubelska 50, 73, 82,—2 przy. War
szawska 14, Nowa Karczma 7, Nowogrodz
ka 5, Giserska 8, 19, Skaryszewska 39, 
55, Ciasna 4, Kieleck 4, Dzierzkowska 10, 
82,—31 przyp. Choleryna: Szpitalne 3. 
— 1 przyp. Dyfterja'. Szeroka 5,—1 
przyp. Ospa: Warszawska 17,— 1 przyp.

-aftonieao najskuteczniejany 
—_-L_ środek ochronny 

O
/ 31011^środek OC

Oiessnubleit
Feneralny zastępca dla Kriliwitws P«!tklej«

kural Sohopper, Kraków, ul. Karmelicka W. 1

szczawi
IrklnBB
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Z ziemi Radomskiej.
Z Odrzywołu, (pow. opoczyński) Burza 

która w noey z soboty na niedzielę szala-
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la nad naszą okolicą przyczyniła sią do 
ciężkich przejść dla mieszkańców naszej 
osady. Piorun uderzył w wieżę kościoła 
miejscowego, krytą słomą i omal niebyt 
przyezyną zgorzenia świątyni którą mie
szkańcy z wielkim trudem po zniszcze
niach wojny doprowadzają do pierwotnego 
stanu, dlatego też słomą dopiero kryta by
ła wieża. Kościół jednak ocalał, dzięki po
święceniu i energicznemu ratunkowi nie- 
sionemu przez mieszkańców. W różnych 
punktach widnokręgu można było obserwo
wać łuny pażarów wiadomem jest na 
pewno, że we wsi Rusinów pow. Opoczyń 
skiego pożar wynikły od pioruna spowo
dował znaczne straty.

Z pow. Radomskiego. Skutki burzy w 
powiecie radomskim okazały się ciężkie. 
We wsi Potkasma gm. Przytyk piorun 
uderzył w stodołę gosp. Zgody zapełnioną . 
zbożem, stodoła zgorzała doszczętnie. Og
romną stratę również poniósł sąsiad Zgo
dy, który jeszcze po spaleniu wsi przez 
Moskali nie zdążył się odbudować, i po
siadając cztery kopy zboża złożył je do 
stodoły Zgody. Stracił biedak wszystko. 
We wsi Rogowa gm. Wolanów piorun 
uderzył w zabtldowania niewykończone je
szcze gospodarza Jana Belkowieza, spali
ła się stodoła, barak i dom, wartości rb. 
300, zboża zaś za rb. 500.

— Pierwszy duktorat muzyczny na 
polskiej wszechnicy. Otrzymujemy ze 
Lwowa; wiadomość, iż w tych dniach 
otrzymała p. Bronisława Wójcikówna na 
tamtejszej wszechnicy tytuł doktora fi- 
lozotji. Głównyną przedmiotem przy 
rygorozum była muzykoiogja. Jest to 
pierwszy zatem tego rodzaju doktorat 
na polskich uniwersytetach.

0 kopalnie w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Komunikat Rady Stanu przed ostatniem 
posiedzeniem między iunymi donosi:

Wniesiono interpelację do pp.: Ko
misarzy ces. niemieckich z podaniem 
jej do wiadomości pp.: Komisarzy c. i 
k. austro węgierskich, w kwestji za
mierzonej sprzedaży kopalń w Zagłębiu 
Dąbrowskim, należących do towarzystw 
z udziałem kapitałów francuskich, za
strzegając, ażeby sprzedaż ta nie była 
dokonana bez wiedzy i zgody Rady 
Stanu.

Zapis cadyka. O zmarłym niedawno 
„wielkim cadyku", Mótku Twerskim z 
Kazimierza, donoszą do „J. Wort", że 
zapisał on 100.000 rubli na cele pale
styńskie. W dniu skonu wdowa roz
dała biednym żydom 10.000 rb. zaś 
10 000 rb. przeznaczyła na budowę bó
żnicy w Kielcach.

Zmarły w testamencie wyraził życze
nie, aby stanowisko cadyka objął po 
nim Byn jego siostry rodzonej, rabin z 
Pokrzywnicy, który jednak obecnie 
przebywa w Rosji, jako zakładnik.

Wymowna lista. Organ „Bundu" w 
Warszawie ogłosił listę prowokatorów z 
Król Polskiego wykrytych w Rosji, Wtej 
wymownej liście reprezentowano są wszy
stkie miasta Królestwa, wszystkie sfery, 
począwszy od adwokatów, dentystów, księ
garzy, wszelkiej branży handlowców i ro 
botników różnych zawodów. Radom ma 
również swoich przedstawicieli w osobach: 
Maksa Grosfaterstanda, tkacza; Chaima Ga- 
smarni, ślusarza i Lejby Kormana, tkacza. 

Rząd rosyjski swych czarnych działaczy 
wynagradzał hojnie, agent w Paryżu, po
lak należący do ,,Bundu“ nie:aki Ignacy 
Kokczyński pobierał miesięcznie 1,100 rb.

Telegramy
Koło polskie przeciw rządowi.

Wiedeń. D. 30 lipca odbyło się w Kra
kowie posiedzenie prezydjum Koła pol
skiego, na którem podniesiono i stwier
dzono, że rząd nie spełnił ani jednego 
z postawionych przez Polaków podczas 
ostatniego przesilenia postulatów, mi
mo, ze miał do tego aż nadto czasu. 
Skargi podnoszono głównie co do tego, 
że administracji kraju nie złożono do
tąd w ręce władz cywilnych. Po dłuż
szej i podnieconej dyskusji, postano
wiono zerwać stosunki z prezydentem 
ministrów, przejść do stauowczej opo- 
zyc.i przeciw obecnemu rządowi i wy
trwać na tern stanowisku aż do chwili 
przywrócenia cywilnego zarządu krajo
wego, co jest głównym postulatem Ko
ła polskiego. Odpowiednia dyrektywa 
będzie przedłożona ną plenarnem po
siedzeniu Koła polskiego dnia 5 sier
pnia.

Parlamentarzyści polscy, bawiący w 
Wiedniu sądzą, że rząd będzie się sta
rał jeszcze przed zebraniem się Koła 
Polskiego nawiązać nowe rokowania z 
prezydjum 1 przyrzeknie w najbliż
szym czasie przywrócenie cywilnego 
zarządu w Galicji.

W niemieckich kołach poselskich 
twierdzą natomiast, że prezydent mi
nistrów dr. Seidler nie będzie się sta
rał o pozyskanie Koła polskiego dla 
planowanej przez siebie większości, 
ponieważ w niedalekim czasie utworzy 
większość z niemieckich nacjonalów, 
chrześcjańsko-socjalnych, południowych 
Słowian, Ukraińców i Uniolatina, tu
dzież pewnych osób z innych grup, z 
wykluczeniem Koła polskiego i Cze
chów. -
Anglja chce przystąpić do rokowań.

Zurych. Według londyńskich infor
macji, Lloyd George oświadczy w swej 
mowie o celach pokojowych którą wy. 
głosi 4 sierpnia, gotowość Anglji do za
warcia pokoju z demokratycznemi Niem
cami.

Kopenhaga „Nowoje Wromia" donosi: 
szef floty na morzu Czarnem, admirał 
Kołczak przyjął propozycję Stanów 
Zjednoczonych, które ofiarowały mu 
dowództwo floty amerykańskiej.

Stokho m. Z Piotrogrodu donoszą, żi 
maksymaliści wznawiają demonstracje 
przeciwkowojenne w Odesie, Kijowie, 
Rostowie i w Połtawie. Garnizon w 
Rostowie przyłączył się do maksymali
stów.

Pod bramami Czerniowiec.
Wiedeń. Sprawozdawca wojenny 

„Fremdenblattu" pisze: Zgromadzeni w 
Paryżu dyplomaci i generałowie koalicji 
będą obecnie potrzebowali specjalnej 
wymowy, ażeby w nasłuchującym świę
cie wyrobić jeszcze wiarę w zwycięstwo 
frontu koalicji, zwłaszcza, że wojska na
sze stoją tuż przed Czerniowcami. Nie 
ulega najmniejszei wątpliwości, że armja 
rosyjska w odcinkach frontu, w których 
obecnie odnieśliśmy bezprzykładne su
kcesy przeważa o wiele dywizji. Rosyj 
skie kierownictwo armji przyznaje to sa

mo i twierdzi nawet, że trzy armie ope 
rujące w terenie między Seretem, Stry- 
pą i Karpatami, przewyższają nas zna
cznie także pod względem materiału 
wojennego. Także i to może być. My 
zadawalamy się przewagą w dowódz
twie i moralności wojsk walczących.
Siam wypowiedział wojnę Austro- 

Węgrom.
Wiedeń Owypowiedzeuiu wojny Austro- 

Węgrom przez Siam zawiadomiono e. i k. 
rząd we formie uoty. W nocie tej uza
sadniono wypowiedzenie wojny tem, że 
rząd siamski nie może pominąć milczeniem 
faktu, iż Austro-Węgry mimo protestu 
siamskiego z dnia 1 kwietnia używają w 
dalszym ciągu metod wojennych, sprzęci- / 
wiająeych się tak wszelkiemu hunianitar- 
usmu poczuciu jak i ogólnym zasadom 
prawa narodów.
Powrot uchodźców do Tarnopola

Lwów. „Gazeta Lwowska" dowiaduje 
się z miarodajnej strony, że powrót 
uchodźców do Tarnopola jest jeszcze 
niemożliwy. Wogóle podróż do miej
scowości położonych na wschód od Zło
czowa, stanowiących teren operacyjny 
jest obecnie niedozwolona z powodu 
trudności komunikacyjnych i aprowi- 
zacyjnych.

To samo pismo donosi, że Rosjanie 
podczas swego , odwrotu zastrzelili w 
Tarnopolu, jak dotąd stwierdzono, 250 
osób W czasie gdy miasto stało w pło
mieniach wymuszały uzbrojone bandy 
kozackie od bezbronnych mieszkańców 
pieniądze i kosztowności. Także ubra
nia i środki żywności rabowano. Bandy 
wtargnęły także do gmachów gminnych 
gdzie zrabowały kasy. Pisma urzędowe 
zniszczono. Władze wojskowe zarządzi
ły dowóz środków żywności do uwol
nionych ostatnio miejscowości.

Ogłoszenia.
Olśniewająca jiętiia tm 

oraz płeć młodzieńczo , świeżą zyskują 
panie i panienki aż do późnej starości 
o ile przestrzegają mej tysląkroć wypró
bowanej recepty. Wszystkie nieczysto
ści Skóry, wągry, plamy wątrobiane 
znikają. Każdemu wysyłam darmo mo
ją receptę po nadesłaniu listownej mar
ki. Proszę napisać zaraz: Er. Menschik, 
Wiedeń 62, Fach t, Abt. 41. 326—2

mendę Obwodową za Ai 7937 d. 18 lip
ca 1917 r. na imię Pessy Markowicz.

5-6 POKOI
Z kuchnią i wszelkiemi wygodami z 
umeblowaniem lub bez poszukuje się 
od 1-go Września. Parter wyłączony. 
Oferty proszę składać możliwie prędko 

.w Polskiej Centrali Handlowej dla S. L. 
342—2

tlilpfy I klW 11 loterji War- 
Uliuij szawskiej uadesły do kan
toru -M. Szenk Radom Lubelska 28.

336—2-

Radaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski, Oruk „J. K. TrzatHfłskP-RamirJi.


